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NAUKA Z ZACHODU
Przed paru tygodniami odbyły 

się wybory do parlamentu angiel­
skiego. które były dla całego świa­
ta sensacją nielada. Socjalistycz­
na Partja Pracy, która przez 2 lata 
rządziła Anglją i miała prawie po­
łowę mandatów oraz poparcie an­
gielskich liberałów, poniosła zde­
cydowaną klęskę, uzyskując zaled­
wie dwunastą część mandatów, a 
natomiast konserwatyści uzyskali 
przeszło 3/4 wszystkich mandatów
i mogą rządzió Anglją. nie oglą­
dając się na inne partje.

Liberali i część Partji Pracy, 
która wyłamała się z. k a r n o ś c i  par­
tyjnej, nie odgrywają poważniej­
szej roli, chociaż dawny wódz Par­
tji Pracy, usunięty z niej, Mac Do­
nald pozostał nadal premjerem.

Czem wytłumaczyć, że w pań­
stwie wysoko uprzemysłowlonem, 
jakiem jest Anglja, gdzie 3/4 lud­
ności żyje z przemysłu, a więc w 
ogromnej wręiRizuśei jeBt robotni­
kami fabrycznymi 'oddano olbrzy­
mią większość głosów na konser­
watystów, zdawałoby się przeciw­
ników klasy robotniczej ‘i

I dzieje się to w kraju, który 
ma długoletnią tradycję życia par­
lamentarnego i wyrobienia poli­
tycznego.

Głosowanie to jasno wskazu­
je, ie  robotnicy angielscy w swej 
przeważającej większości zrazili 
się do haseł, rzucanych przez ich 
przywódców, że nie chcą iść na 
lep pięknych obietnic, któremi ich 
przez długie lata karmiono, nie 
wierzą, by dotychczasowi ich kie­
rownicy mogli zwalczyć zasadni­
czą dla nich '„klęskę bezrobocia i 
w tym wypadku więcej wierzą na­
wet konserwatystom, kt.órzy repre­
zentują ideały narodowe, ideały 
obrony f mocarstwowego stanowi­
ska Anglji oraz zmniejszenia bez­
robocia przez silniejsze związanie 
Ąnglji z jej dominjimi, stworzenie 
jednolitego narodowego organizmu 
za pomocą ceł ochronnych, premij
i t. p. środków.

Trzeźwy umysł robotnika an­
gielskiego tym sposobem potępił 
mgliste ideały międzynarodowej so­
lidarności proletarjatu, a stanął na 
gruncie idei obrony swoich inte­
resów w granicach Imperjum Bry­
tyjskiego.

Jest to wyraźne i groźne me­
mento pod adresem tych, którzy 
chcą przewodzić angielskiemu pro- 
letarjatowi, by ogólno-państwowe 
interesy stawiano wyżej od męt­
nych socjalistycznych ideałów.

I ten sam objaw obserwujemy 
w innym państwie, a mianowicie, 
w Niemczech.

Tylko tak samo jak psychika
i dążenia Anglika odbiegają znacz­
nie od psychiki i dążeń Niemca, 
kierunek polityki proletarjatu nie­
mieckiego przejawia się w innej 
formie.

Niemiecki robotnik w znacz­
nej mierze też odwraca się od so­
cjalistów i komunistów, a idzie po 
drodze, wskazanej mu przez za­
borczego Hitlera. /

Zgangrenowany i przeżarty nie­
nawiścią rasową robotnik niemiec­
ki widzi zbawienie swoje w poli­
tyce zaborów i deptania natural­
nych praw innych narodów. Swą 
przyszłą lepszą dolę widzi robot­
nik idący za Hitlerem nie w,'cięż­
kiej i mozolnej pracy w ramach 
naturalnych państwa niemieckiego, 
ale w zaborach ziem dawniej zra­
bowanych, a przez wielką ' wojnę 
odebranych zaborcom, jak Pomorze, 
Śląsk, Alzacja, Lotaryngja i t. p.

W każdym razie i tu widzimy 
swoisty zwrot ku „narodowym“ 
i d e a ł o m ,  tylko pojętym po zbu- 
jecku.

Jakaż z tych dwóch jaskra­
wych przykładów nauka dla nas, 
Polaków, a specjalnie polskiej kla­
sy robotniczej?

A więc przedewszystkiem ta, 
że jak od szeregu lat głosi na­
rodowy obóz Pracy, —  socjaliści 
umieją tylko pięknie mówić, ale 
przy realnej pracy zawsze i w szę­
dzie doprowadzają państwo czy 
miasto do bankructwa i gorszego 
położenia kl*)sy robotniczej, której 
obrońcami się mienią, że silne, 
zwarte, solidarne w sprawach ogól­
nonarodowych państwo p o l s k i e  
jest jedyną pewną ostoją dla dą­
żeń polskiej klasy pracującej, że 
tylko w takiem państwie klasa ro­
botnicza będzie mogła swój byt 
poprawić.

Ale do tego potrzeba, by ta 
klasa robotnicza nie rozbijała się

na coraz więcej partyj i partyjek, 
związków i związeczków, nie kie­
rowała się ani była kierowana am­
bicjami lub narowami poszczegól­
nych jednostek, ale na pierwszym  
planie stawiała zagadnienia ogól­
no- państwowe, a na drugim s w o ­
je zadania ogólno-robotnićze.

Liczyć się  zaś z temi postu­
latami będą czynniki miarodajne 
znacznie więcej nil obecnie, wten­
czas, kiedy to będzie głos soli­
darnej i zwartej gromady a nie 
skłóconych mikroskopijnych grup
i odłamów.

Wszystkie klasy społeczne w 
Polsce konsolidują się i scalają, 
jedna jedyna polska klasa robot­
nicza rozbija się coraz więcej i 
dlatego tkwi w apatji i bezwładzie.

Państwo Polskie idzie ku swym 
bezpośrednim zadaniom mocarstwo­
wego zwarcia 3ię i skupienia szyb- 
kiemi krokami, buduje się nowe 
życie i nowe zasady w szybkiem 
tempie.

Nie może w tym momencie 
zbraknąć zwartej i silnej klasy 
robotniczej, bo toby było z ogrom­
ną dla niej samej przedewszystkiem  
szkodą, a następnie i ze stratą dla 
całego życia państwowego Polski.

I dlatego konsolidacja drobnych 
grup robotniczych,jak politycznych 
tak i zawodowych w solidarną zwar­
tą gromadę jest  kategorycznym na­
kazem chwili i państwowym i ro­
botniczym.

Tylko w tym wypadku potra­
fimy stworzyć normalnie rozwija­
jące się Państwo Polskie, jeżeli 
wśród jego budowniczych nie zbrak­
nie ofiarnej, uświadomionej, so­
lidarnej klasy robotniczej.

A tylko taka Polska potrafi 
stawić czoło wszelkim zakusom 
zaborczych sąsiadów i wywalczyć 
sobie odpowiednie swej sile li­
czebnej i moralnej miejsce wśród 
narodowych państwowych organiz­
mów świata.
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§  w sali Narodowej Partji Robotniczej Dzielnicy 6órnej (Kaina 2)
0  odbędzie się ,

1 Konferencja Okręgowa
©0  na którą mają wstęp wolny członkinie i członkowie N. P. R. - Lewicy
0  Okręgu Łódzkiego wyłącznie za legitymacjami partyjnemi z opłaconemi
0  — — znaczkami conajmniej do miesiąca sierpnia. — —
^  KOLEŻANKI i KOLEDZY bezrobotni nie podlegają temu warun-

kowi, jednakże muszą się wykazać odpowiedniem zaświadczeniem 
Zarządu Dzielnicowego. Koleżanki i Koledzy, stawcie się licznie! 

Tematem Konferencji b ęd ą  sprawy organizacyjne*

Dni listopada...
Naród dusił się już w pętli ucisku, 

poniewierki, prześladowań...
Sił, powietrza brakło...
Ale na ponurym widnokręgu życia 

polskiego, ciężkiemi przesłoniętego chm u­
rami — powoli rozjaśniać się zeczęło...

Zjawiały się i gasły pierwsze zbawienia 
jutrzenki...

Ale było tych promyków jasnych, uf­
ność budzących — coraz liczniej...

Z ciężkiej niewoli wrócił Wódz, N a­
rodu Sternik, mocną stopą w stolicy stanął.

Coraz wyraźniejszych kształtów w pro­
mieniach wschodzącej Jutrzenki Wyzwole­
nia nabierał gotujący się do rozprawy 
poryw polskiego wolnościowego Czynu...

I wreszcie...
Niby grom spadł...
Oślepiającą błyskawicą oświetlił o- 

tchłań ostatecznej nędzy polskiego narodu, 
podeptanego krzyżacką potęgą...

Cios był zdecydowany i pewny. Wróg 
jęknął i zachwiał się — i runął...

, Cios polskiego wolnościowego Czynu 
listopadowego...

Szlachetny Naród polski nie wyzy­
skał jednak zwycięstwa nad ciemięzcą — 
nad ciemięzcą onym, który szlak wojny 
przez ziemie polskie otworzył gehenną Ka­
lisza — gehenną murowanych przez Preus- 
bkera braci i sióstr

W szalonej radości zwycięstwa, w 
szlachetnem uniesieniu, tradycji, zachły- 
śnięty zdobytą wolnością, — naród Pola­
ków nie szukał sprawiedliwości pełnej na 
ciemięzcy...

Pozwolił mu odejść w spokoju.
A wróg odwieczny zrozumiał to, jako 

słabość...
Zwarł się w bezsilnej wściekłości i 

czyha...
** #

Trzynasta rocznica Wyzwolenia...
I I  listopad w życiu Narodu z rokiem 

każdym urasta coraz potężniej w dzie­
jach naszych nowych, do Symbolu — tę t ­
niącej piorunami żywotności narodu...

11 listopada to również Symbol zjed­
noczenia wszystkich sił narodu, gdyż spra­
wa o Ojczyzny całość...

Symbol Czynu
Symbol zjednoczenia
Symbol polskiej siły —
Symbol polskiego uderzenia!
Symbol Wiary narodowej.
O wielki dniu!
Niechaj opromieni Cię i w tym roku 

jaknajgorętsze słońce uczuć ofiarnej mi­
łości Ojczyzny, skierowanych z miljonów 
miljonów serc Polaków ku Tobie, żywą 
krwią polską wyryty w naszych dziejach 
pomniku chwały i zwycięstwa —

Wielki dniu triumfu listopadowego.
J. W.

Zebranie Zarządu Okręgowego
N. P. R.-Lewicy

W piątek, d. 20 listopada r.b, 
o godz. 7 m. 30 odbędzie się w 
lokalu własnym, ul. Piotrkowska 
91, Posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy w Łodzi.

O punktualne przybycie prosi
ZARZĄD.
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Zawierucha w Mandżurji
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Od czego za le ty  istotne uspraw nienie
Kas Chorych ?

Jak  przewidywaliśmy przed miesiącem 
zatarg chińsko-japoński rozrasta się w 
wielką awanturę. Okazało się, że my mie­
liśmy rację, a nie różne dzienniki, które 
przepowiadały bliski koniec tego zatargu.

Z prawdziwą przyjemnością {' podkre­
ślamy, że okazaliśmy się więcej przewidu­
jącymi i że wiadomości nasze były dokład­
niejsze. Obecny stan zatargu japońsko- 
chińskiego jest niczem innem, jak wojną 
w pierwszym stadjum rozwoju. Naturalnie 
wojna w drugiej świerci XX-go stulecia 
w 10 lat po wojnie europejskiej, przy is t­
nieniu Ligi Narodów i trybunału „rozjem­
czego musi wyglądać trochę inaczej, niż 
zatargi wojenne z okresu przed wielką 
wojną.

Początek wojny nie zaznacza się for- 
malnem wypowiedzeniem, zerwaniem sto- 
tunków dyplomatycznych i t. d. Jednak za­
sadnicza cecha wojny — krwawe walki z 
powiększającym się natężeniem — charak­
teryzują to, co obecnie nazywamy .zb ro j­
nym konfliktem“.

Ten .zbrojny konflikt“ trwa na Wscho­
dzie od kilku miesięcy i, jak my twierdzi­
my, będzie się rozwijać do rozmiarów wiel­
kiej wojny, którą naturalnie Liga Narodów 
nazwie „długotrwałym krwawym konflik­
tem “. '

Jeżeli poraź drugi zajmujemy się 
tym sporem, to dlatego, iż ma on ogrom­
ne znaczenie nietylko dla układu sił na 
Wschodzie, ale i w Europie, a może na­
wet na całym świocie.

Twierdziliśmy i do dziś dnia jesteś­
my tego zdania, że zbrojne opanowanie 
Mandżurji przez Japończyków było przy­
gotowane od b. dawna nietylko militarnie 
ale i dyplomatycznie. Znaczy to, że J a ­
pończycy, wkraczając z wojskiem na tery- 
torjum północnych Chin, zabezpieczyli so­
bie szereg sprzymierzeńców, których ujaw­
nienie widocznie nie leżało w interesie 
mocarstwa Wschodzącego Słońca. Jeżeli 
jednak nie znamy sprzymierzeńców Japo- 
nji, to jeszcze nie dowód, aby ona ich nie 
posiadała. Wykluczamy w każdym razie 
możliwość, aby Japonja zdecydowała się 
jednocześnie zadrzeć z 3-ma decydujące- 
mi na wschodzie Azji potęgami: Anglją, 
Stanami Zjednoczonemi i Rosją.

Albo więc Japonja porozumiała się z 
Rosją i wtedy, mając zapewnioną ścisłą 
współpracę z bolszewikami, nietylko na 
terenie Mandżurji, ale może jeszcze gdzie­
indziej, ryzykuje już zatarg z anglosaskie- 
mi mocarstwami, albo też może istnieje 
ścisłe porozumienie między Japonją i An­
glją przy zapewnieniu przychylnej neutra l­
ności Stanów Zjednoczonych. Możliwy jest 
jeszcze trzeci rodzaj porozumienia.

Wszystkie cztery decydujące na wscho­
dzie Azji potęgi (Japonja, Rosja, Anglja i 
Stany Zjednoczone) porozumiały się celem 
wspólnego uporządkowania Chin. 500-mi- 
ljonowe państwo jest tak duże, posiada 
tyle bogactw naturalnych i przedstawia 
taki ogrom korzyści gospodarczych dla za­
angażowanych w uspokojeniu mocarstw, że 
wszystkie cztery wymienione państwa mo­
gą spokojnie uczestniczyć w .uporządko­
waniu” Chin. Ostatnia możliwość (współ­
praca czterech mocarstw) jest najmniej 
prawdopodobną, jednak nie jest wykluczo­
ną. W każdym razie takie porozumienie 
jest daleko bliższem rzeczywistości, niż 
przypuszczenie, że Japonja sama, bez za­
pewnienia sobie sprzymierzeńców, zaryzy­
kowała okupację Mandżurji. Tak czy owak 
wojna (wyrażam się starym, jednak naj­
bliższym rzeczywistości terminem) nie 
skończy się tak prędko i pozwala przewi­
dywać rozszerzenie się jej w wielki ogień.

Z punktu widzenia interesów Polski,t 
wojna ta nie jest dla nas groźną, ponie­
waż angażuje naszego wschodniego sąsia­
da, w którego pokojowe zamiary, nie mo­
żemy niestety, zbyt głęboko wierzyć.

Pozatem zaangażowane państwa nie 
będą w stanie wywierać nacisku swemi 
produktami na europejską wytwórczość, 
orzez co zmniejszy się u nas kryzys go­
spodarczy.

Naturalnie każey krwawy konflikt za> 
wiera w sobie czynnik martyrologii nie­
winnych i dlatego z bólem musimy się 
odnosić do wszystkich krwawych rozpraw 
między narodami. Jeżeli jednak rozra­
chunki gospodarcze, wyrównanie krzywd 
sprawiedliwość społeczna muszą się regu­
lować przy pomocy przelewu krwi ludz­
kiej, to już wolimy, aby przelewano krew 
na Dalekim Wschodzie, niż na naszych 
granicach.

A że żadna idea nie da się urzeczy­
wistnić bez krwawego posiewu, dowodem 
tego są choćby dzieje walk o wolność, 
gdzie narody tylko przez krew serdeczną 
potrafiły uzyskać wolność prawdziwą.

Również i idea równości społecznej 
przeprowadzana jest przez bolszewików 
w sposób dość uproszczony: przez skra­
canie o głowę | tych, których bolszewicy 
uważają iż wyrośli ponad tłum głową czy 
kieszenią.

Jeżeli znowu ma przejść przez świat 
zawierucha, niechże ona będzie jak naj* 
dalej od nas. Nie zapominać jednak mu< 
simy, że wypadki na Wschodzie Azji mo­
gą się w rezultatach swych dać odczuć i 
w Europie.

Dlatego winniśmy pamiętać o stałej 
gotowości całego narodu do obrony swych 
praw i zabezpieczenia sobie godnego miej­
sca wśród ludów Europy.

o o

Ostatnie rozporządzenie Ministra P ra ­
cy i Opieki Społecznej z 28 września b. r. 
w sprawie reorganizacji Kas Chorych wpro­
wadza zasadnicze zmiany w ustroju Kas 
Chorych i zasługuje z tych względów na 
szczególną uwagę.

Przedewszystkiem więc szereg Kas 
Chorych zostanie zlikwidowany, tak że 
będzie ich zamiast 243 tylko 61 (m. in. w 
Lodzi,).

Członkowie kas zlikwidowanych, za­
równo ubezpieczeni przymusowo, jak i 
dobrowolnie stają się automatycznie człon­
kami kasy, której okrąg obejmuje dawny 
okrąg zlikwidowanej Kasy. Jeżeli okrąg 
zlikwidowanej kasy zostaje podzielony po­
między dwie lub więcej Kas Chorych, to 
członkowie jej stają się członkami tej no­
wej kasy, w której okręgu leży ich miej­
sce zatrudnienia, względnie zamieszkania.

Wszystkie należne zlikwidowanej ka­
sie składki, niewpłacone do dnia jej lik­
widacji, winny być wpłacone tej Kasie,

Bankrutujące Niemcy
■

i . ■ ■

„rozbrojona“ armja
miijony na budowę olbrzymich koszar

mil-Zupełnie jawnie wydają Niemcy 
jardy na zbrojenie. 4

Z jednej strony Niemcy nie proszą, 
ale „żądają“ pomocy finansowej od całego 
świata, z drugiej nie chcą skreślić ani gro­
sza z nieproporcjonalnych wydatków zbro- 
jeniowych. Co więcej, w budżecie nie­
mieckim są miljonowe pozycje, których 
przeznaczenie jest zagadkowe i tajemni­
cze, a mianowicie: kwoty, przeznaczone na 
budowę koszar i nowych objektów woj­
skowych.

Oto przy bliższem przyjrzeniu się 
tym kwotom wychodzi na jaw nieprawdo­
podobny fakt, że zredukowanej armji zban­
krutowanych Niemiec jest za ciasno w sta­
rych koszarach wielkiej armji przedwo­
jennej.

1 ** *
Przedwojenna niemiecka armja lądo­

wa liczyła 786,000 luozi. Traktat wersal- 
skiuzmusił Niemców do redukcji wojsk 
lądowych do liczby 100,000.

Ale o dziwo 1 Zredukowane tak siły 
zbrojne Rzeszy niemieckiej nie mogą się 
jakoś pomieścić w pozostawionych po wiel­
kiej armji cesarskiej koszarach. I widzimy, 
że co roku powstają olbrzymie, zupełnie 
nowe gmachy koszarowe, wystawione na­
kładem miljonowych kwot.

W roku bieżącym ukończono budowę 
zupełnie nowych koszar w Szczytnie dla 
jednego bataljonu 2 pułku piechoty Reich- 
swehry. ,

Budowa kosztowała 3,000,000 marek. 
Sam e koszta przyjęcia przez miasto Szczy­
tno dwóch kompanij, — które z Olsztyna 
przyszły do nowych koszar w Szczytnie, 
wyniosły 10 tysięcy marek.

Na wydatki jednorazowe (budowle 
koszar wojskowych, budynków mieszkal­
nych i 1. p )

wykazuje budżet Rzeszy olbrzy­
mią sumę 9,600,000 marek.

Suma ta umieszczona w budżecie państwo­
wym daleko nie pokrywa się z sumami 
rzeczywiście na rozbudowę objektów ko­
szarowych przeznaczonemi.

Ministerstwo Reięhswehry bowiem jest 
na tyle .p rzezo rn e“, że większością cię­
żarów budowy koszar obarcza odnośne 
gminy, względnie związki komunalne.

’ #* *
Przytoczone tutaj cyfry i fakty, od­

noszące się do jednego tylko odcinka go­
spodarki wojskowej niemieckiej, rzucają 
jaskrawe światło na dwa zagadnienia sto­
sunków niemieckich, zajmujących dzisiaj 
cały świat. \

Po pierwsze na przykładzie wyrzu­
cania miljonowych kwot na budowle ko­
szarowe, (które powinny być zupełne zby­
teczne i niepotrzebne, jeżeliby Niemcy, 
rzeczywiście trzymali się »postanowień roz­
brojeniowych traktatu wersalskiego), wi­
dzimy na co idzie większość wydatków 
budżetowych Nifemiec. Pomimo wielkiego 
kryzysu, pomimo ciągłego wołania o ratu­
nek, Niemcy sypią hojnie miljonami, jeżeli 
idzie o przygotowanie ..sobie podstaw do 
odwetu. ' - • * :--

Rzekomo gnębione .sp ła tam i repara- 
cyjnemi" państwo, które rozwija olbrzy­
mią propagandę (bardzo kosztownąi) za 
zniesieniem lub conajmniej ograniczeniem 
odszkodowania za barbarzyńskie zniszcze­
nie, dokonane w czasie wielkiej wojny, nie 
chce ograniczyć i zmniejszyć o jednego 
feniga wydatki, przeznaczone na zbrojenia.

Rozrzutność niemiecka i świadome 
zadłużenie Csię doprowadziło Rzeszę nad 
przepaść bankructwa. To też wszelaka ak­
cja sanacyjna Niemiec powinna się rozpo­
cząć od
dokładnej i ścisłej kontroli wydatków 

niemieckich,
a przedewszystkiem od skrupulatnego zba­
dania pozycyj, przeznaczonych na zbroje­
nia. Tutaj możnaby zaoszczędzić nie mii­
jony marek, ale miljardy.

Nowowznoszone koszary mają służyć 
na pomieszczenie tajnej armji niemieckiej, 
nieujawnionej w żadnych .wykazach staty­
stycznych”, przesłanych Lidze Narodów.

Liczba uzbrojonych wojskowych i szko­
lonych fachowo różnych organizacyj o 
charakterze sportowym, jest bardzo wiel­
ka. Organizacje te są przytem w ścisłym 
związku z Reichswehrą, stanowią one dru­
gą .n ie legalną” armję, która każdej chwi­
li gotowa jest do boju.

której członkami stały się osoby, za które 
należne są te składki.

Zadaniem komisarza organizacyjnego 
jest m. in. opracować w ramach wytycz­
nych, ustalonych przez Ogólno-Państwo- 
wy Związek Kas Chorych szemat organi­
zacyjny kasy. W zakresie organizacyj le­
cznictwa i profilaktyki, szemat ten ma być 
opracowany łącznie z naczelnym lekarzem 
reorganizowanej kasy i winien określać 
ilość i rozmieszczenie oddziałów Kasy na 
terytorjum jej działania, zakres czynności 
tych oddziałów, ilość personelu admini­
stracyjnego i leczniczego w każdym z tych 
oddziałów, jak również pomieszczeń, urzą­
dzeń leczniczych i t. p.

Rozporządzenie Ministra Pracy i Op. 
Społecznej może przyczynić się do zmniej­
szenie nieco tej naszej wielkiej bolączki 
społecznej, jaką jest dotychczasowa dzia­
łalność Kas Chorych. Najlepsze jednak 
formy organizacyjne nie usuną zła, 
o ile nie zmieni się stosunek do Kas 
Chorych samych ubezpieczonych, le­
karzy do chorych członków Kasy oraz 
wzajemny stosunek ubezpieczonych i

pracowników Kasy Chorych.
Stwierdzone wypadki działania ubez­

pieczonych na szkodę kasy muszą być tę ­
pione z całą bezwzględnością zarówno 
wtedy, gdy wchodzi w grę oszustwo czy 
kradzież, jak i wtedy gdy nadużywa się 
Kasy do drobnych wypadków, w których 
ubezpieczony sam bez lekarza może sebie 
poradzić bez szsody dla zdrowia.

Odpowiednie stałe pouczanie i uświa­
damianie mas ubezpieczonych jest koniecz­
ne. aby Kasy nasze przestały wreszęie za­
sługiwać na słuszne najczęściej zarzuty i 
skargi tych ubezpieczonych, którym na­
prawdę była potrzebna pomoc i opieka 
lekarska, a z której korzystanie było u- 
utrudnione, lub nawet uniemożliwione.

Niestety trzeba ze smutkiem stwier­
dzić, t e  zarządzenie znacznych obniżek 
poborów pracowników Kas Chorych nie 
tylko nie będzie sprzyjać poprawie stosun­
ków, ale przeciwnie może się odbić naj- 
fatalniej na działalności kas. Trudno wy­
magać od pracownika, który nie ma zo co 
nakarmić ro d z in y  i który jest głodny, aby 
sprawnie pracował, aby z cierpliwością i 
wyrozumiałością załatwiał klijentów Kasy 
Chorych — przeważnie ludzi chorych i 
z d e n e rw o w a n y c h ,  roszczących stale dużo 
pretensyj. Sądzimy, że konieczne oszczęd­
ności można było przeprowadzić w inny 
mniej bolesny dla pracowników sposób.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦m m
Żądamy ubezpieczenia 

na starość

Taktyka i plany opozycji w Sejmie
£ist z Warszawy

W miarodajnych kołach parlamentar­
nych oceniają wyniki prac sejmu za ubie­
gły okres w sposób dodatni.

Sejm załatwił te ustawy podatkowe, 
jakie są związane z budżetem, którego 
pierwsze czytanie ukończono. Pozostało 
kilka ustaw podatkowych, które wpłynęły 
do sejmu później. Będą one załatwione 
przez sejm w ciągu grudnia. Należy przy­
puszczać, że zostaną one załatwione w ter­
minie przyspieszonym.

O taktyce opozycji mówią, że usiłuje 
ona wytworzyć wrażenie, jakgdyby zrzekła 
się odpowiedzialności za to, co się dzieje 
w sejmie. Podnoszą więc, że nikogo w o- 
pozycji za to co się dzieje w sejmie od­
powiedzialnością nie obciąża. Odpowie­
dzialność bierze na siebie większość, de­
monstracje zaś obciążają opozycję.

Rezygnacja z miejsc w prezydjum sej­
mu dezorjentuje opozycję w przebiegu je­
go prac, powodując w rezultacie błędy tak­
tyczne. To jest pierwszy błąd.

Drugim błędem jest stanowisko opo­
zycji w komisji konstytucyjnej, z której wy­
cofała się ona z dyskusji, występując prze­
ciwko projektowi BB. zadeklarowała, że 
nie będzie składała poprawek. Opozycja 
nie chce mówić o zmianie konstytucji, czy 
jednak nie posuwa się zbyt daleko wbrew 
woli wyborców, wycofując się z kłopotli­

wej sytuacji, zapowiadając, że nie będzie 
składała poprawek.

Tego samego rodzaju błędnem jest 
stanowisko opozycji odnośnie do budżetu. 
Zapowiedź jej, iż nie będzie składała po­
prawek do budżetu z punktu widzenia wię­
kszości sejmowej j ^ t  rzeczą dodatnią, od­
pada bowiem zajmowanie się demonstra- 
cyjnemi wnioskami, które nie mają szans 
przejścia. ,

Jako błąd oceńiają stanowisko opo­
zycji, jakie zajęła frzy kwestji regulamino­
wej. Była to burz# w szklance wody. W 
kołach parlamentarnych sądzą więc, że do 
końca obecnej kadencji sejmowej co pe­
wien czas będzie opozycja tego rodzaju 
burze w szklance wody urządzała i posu­
nie się może nawet tak daleko, że na kil­
ka dni przed upłynięciem kadencji sejmu 
opuści jego gmach. Wiele jednak wody do 
tego czasu upłynie.

Świet kapitalistyczny bankrutuje —  
jedyną ostoją siły gospodarczej —  

Świata Pracy jest

S p ó łd zie lc zo ść
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ZWIERCIADŁO TYGODNIA z  R a d y  m i e j s k i e j
P a n  P r e z y d e n t  o d r o c z y ł  

s e s j ę  s e j m o w ą  n a  m ie s ią c
Marszalek Świtalski zwołał najbliższe 

posiedzenie Sejmu na dzień 10 grudnia r.b.
Decyzja rządu powzięta została z te­

go powodu, że Sejm załatwił już najważ­
niejsze ustawy, które rząd musi obecnie 
wprowadzić w życie.

* Pozatem * przeprowadził dyskusję bud­
żetową w 1 -em czytaniu, a komisja bud­
żetowa rozdzieliła referaty budżetowe, tak 
że obecnie referenci przystąpić będą mogli 
do pracy.

B ó jk i a k a d e m ic k ie  w  W iln ie  
d o p r o w a d z i ły  d o  k r w a w y c h  

za j£ £
Dnia 10 b. m. Wilno stało się tere­

nem burzliwych i krwawych zajść między 
młodzieżą polską i żydowską, które roz­
pętały do pożałowania godnych rozmiarów 
komuniści wespół z szumowinami miasta.

Odezwa rektora uniwersytetu, odezwa 
Polskiej Młodzieży Demokr., Legjonu mło­
dych i Akad. Drużyny harcerskiej nie wpły­
nęły uspokajająco na większość młodzieży 
sprowokowanej przez elementy komuni­
styczne.

Do większych starć przyszło przed 
gmachem Chemji pomiędzy nadchodzącym 
pochodem a akademikami żydowskimi. Tu­
taj dopiero do bójki wmieszała się, a ra­
czej ją rozpoczęła grupa komunistów, uzbro­
jona w kije, kamienie i rewolwery, chcąc 
wyzyskać zajścia i zwiększyć ferment.

W czasie zajść zaczęto usuwać z 
gmachu studentów żydów. Wśród bójek 
kilku studentów odniosło dotkliwe pokale­
czenia. Posypał się grad kamieni, a je­
den z komunistów strzelał nawet z rewol­
weru,

W czasie tego zabity został słuchacz
1 roku prawa Wacławski, lat 21.

W  m i ę d z y c z a s i e  p r z y b y ła  n a  p l a c  w a l ­
ki policja w samochodach ciężarowych, —  
rozpędziła walczących i zatrzymała kilku­
nastu bojówkarzy komunistycznych, których 
przekazano do komisarjatu policji państwo­
wej. R ó w n o c z e ś n i e  w c z a s i e  w a lk i  pod 
gmachem Chemji został również ranny 
prof. uniwersytetu Władysław Dziewulski, 
który usiłował rozdzielić walczących. Prof. 
Dzierżanowski został raniony kamieniem w 
głowę. W czasie walki rannych zostało 
mniej lub ciężej 18 osób.

Gdy rozeszły się wiadomości, iż stu­
dent Wacławski nie żyje, część młodzieży 
polskiej rozpoczęła ponowne demonstracje 
do młodzieży, przyłączyły się niestety szu­
mowiny miejskie, tak, że doszło do demo­
lowania i rozbijania sklepów żydowskich 
w centrum miasta, gdzie  wybito bardzo 
wielką ilość szyb i t.d. Policja w sztur­
mowych hełmach zlikwidowała zajścia, ob- 
sadzaląc wyloty ulic.

W y b o r y  w  J u g o s ła w j i
do parlamentu jugosłowiańskiego miały w 
w całym kraju przebieg spokojny.

Wobec wstrzymania się opozycji od 
głosowania, przeszła w całości lista rzą­

dowa. Wyniki nie są jeszcze ogłoszone, 
mimojto nie ulega wątpliwości, że rząd 
ma zapewnione 100 procent mandatów.

Od głosowania wstrzymały się partje 
opozycyjne oraz separatyści chorwaccy. Z 
wyborów wyszli zwycięsko wszyscy mini­
strowie wobec braku kontrkandydatów.

Wyniki wyborów jugosłowiańskich nie 
ulegały z góry żadnej wątpliwości. Opozy­
cja wybory zbojkotowała z powodu ordy­
nacji wyborczej. "Mianowicie ordynacja 
postanowiła, że wolno zgłaszać tylko listy 
ogólnopaństwowe, zaopatrzone odpowied­
nią ilością podpisów we wszystkich okrę­
gach co w praktyce uniemożliwiło wysta­
wienie list np. chorwackich, czy połud- 
niowo-serbskich.

Sam zaś parlament nie ma usunąć 
całkowicie dyktatury króla Aleksandra, o- 
głoszonej w styczniu przed dwoma laty. 
Wyłączone z pod jego kompetencji zostały 
sprawy religijne, narodowościowe, zagrani­
czne, wojskowe i konstytucyjne.

T r a k ta t  W e r s a ls k i r o z s tr z y ­
g n ą ł  r a z  n a  z a w s z e  s p r a w ę  

P o m o r z a
Na dorocznem posiedzeniu Izby han­

dlowej polsko-amerykańskiej wybrany zo­
stał prezesem b. poseł Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie, Stetson.

Ustępujący prezes Lee złożył oświad­
czenie, w którem, nawiązując do pamięt­
nego wywiadu, stwierdził, że był źle zro­
zumiany przez sprawozdawców pism, oraz 
że uważa kwestję „korytarza” za raz na 
zawsze przez Traktat Wersalski załatwio­
ną, wreszcie, że udzielając wspomnianego 
wywiadu, miał na myśli jedynie to, że sta­
nem idealnym w Europie wogóle byłoby 
uregulowanie wszystkich stosunków po­
granicznych na wzór stosunków, jakie pa­
nują między Stannmi Zjednoczonemi a 
Kanadą.

C zy żb y  z w r o t  n a  p r a w o  
w  H isz p a n ji?

W Hiszpanji zaczyna wzrastać liczba 
przeciwników konstytucji, którzy obecnie 
już zaczynają szerzyć propagandę za re­
wizją „zbyt socjalistycznych" artykułów 
konstytucji. Dużą nadzieję przykładają oni 
do przyszłych wyborów do parlamentu, 
które w rzeczywistości mogą przynieść 
wielką niespodziankę, t. j. znaczny , zwrot 
na prawo.

W chwili obecnej sytuacja w Hiszpa­
nji przedstawia się w ogólnych zarysach 
następująco: niebezpieczeństwo ze strony 
lewicy radykalnej (syndykaliści, komuniści, 
bezrobotny proletarjat przemysłowy) zna­
cznie się zmniejszyło: różne małe ruchy 
rewolucyjne zostały zgniecione. Wzrosła 
natomiast poważnie dla prawicowców. O 
przywróceniu nionarchi mało się mówi na 
razie. O powrocie Alfonsa XIII niema 
prawie zupełnie mowy; jednakże tu i ów­
dzie słyszy się już pogłoski o przywró­
ceniu tronu na korzyść syna zdetronizo­
wanego Alfonsa XIII — Juana.

Młodzież uniwersytecka
a żydzi

Od kilku dni wszystkie wyższe uczel' 
nie w Polsce są zamknięte. Stało się to 
^ związku ze znanemi zajściami, które są 
obecnie przedmiotem śledztwa władz uni- 
wersyteckich.

Tło i przebieg tych zajść ?

Stwierdzić należy że przyczyną zajść 
jest walka, jaką młodzież polska od lat już 
toczy nadaremnie nie o jakieś przywileje 
ale o — równouprawnienie.

Tak jest,-o równouprawnienie, a więc
o kapitalną podstawę demokratycznej za­
sady praw większości. Obowiązek równo­
miernego dostarczania do prosektorjów 
trupów chrześcijańskich i żydowskich jest 
niczem innem jak wyrazem walki z nie- 
sprawiedliwem uprzywilejowaniem mło­
dzieży żydowskiej.

Innym powodem rozgoryczenia jest 
że uniwersytety nasze i wyższe szkoły

kształcą niewspółmierny do ilości żydów 
w Polsce odsetek młodzieży żydowskiej, 
gdy równocześnie przepełnione zakłady 
uniwersyteckie zamykają swe bramy przed 
chętną wiedzy młodzieżą polską. Jest to 
jaskrawe pogwałcenie zarówno zasady rów­
nouprawnienia jak i praw większości pol­
skiej. Taksamo przedstawia się znany po­
wszechnie konflikt o dostarczanie trupów 
do prosektorjów uniwersyteckich.

Tyle o przyczynach fermentu. Są one 
jasne i zrozumiałe Słuszność ich nie mo­
że ulegać żadnej wątpliwości.

Ale jeśli chodzi o przebieg ostatnich
zajść.

Tutaj sprawa przestaje być jasną, a 
staje się nawet bardzo tajemniczą.

Te rzeczy zajść, napadów, agitacji 
obwiepolsko-endeckiej wymagają gruntow­
nego wyświetlenia.

Po dłuższej, bo około miesiąca 
trwającej przerwie odbyło się po­
siedzenie łódzkiej Rady.

Na wstępie r. Wojewódzki za­
pytał Magistrat, jak ma zamiar za­
łatwić sprawę zasiłku zimowego dla 
robotników s e z o n o w y c h  wobec 
przerwania robót miejskich.

Prezydent Ziemięcki odpowie­
dział, że zasiłek będzie wypłacony 
ratami. Oczywiście, że takie załat­
wienie sprawy utrudnia robotnikom 
sezonowym poczynienie zakupów 
na zimę. Takie nawet załatwienie 
sprawy wywołało wśród socjali­
stycznych sezonowców cielęcy za­
chwyt, wyrażający się w biciu 
brawa! Widocznie od towarzyszy 
z Magistratu spodziewali się jeszcze 
gorszego załatwienia sprawy. Jak 
to się czasy zmieniają! A gdzie 
huczne wyborcze obietnice? Po 
króciutkim sezonie odprawa na 
raty!

Następnie odczytano komunikat 
Magistratu, z którego dowiedzie­
liśmy się, że Magistrat bez zatwier­
dzenia władz nadzorczych zastoso­
wał nowe przepisy emerytalne 
z emeryturami dla członków Magi­
stratu. Kapitalne posunięcie Ma­
gistratu!

Przyjęto następnie cały szereg 
wniosków o nowe pożyczki i skon- 
wertowanie starych.

Następnie uchwalono przyjęcie 
z powrotem części gruntów t. zw. 
Polesia Widzewskiego, która nie- 
będzie potrzebna kolei na rozbu­
dowę stacji towarowej.

Wreszcie wprowadzono szereg 
zmian personalnych do statutu 
Wydziału Budownictwa oraz u- 
dzielono dyspensy kilku pracowni­
kom, nie posiadających odpowied­
niego wykształcenia.

Z kolei przystąpiła Rada Miej­
ska do rozpatrzenia nagłych wnio­
sków.

Pierwszy wniosek frakcyj pol­
skich z protestem przeciwko wtrą­
caniu się amerykańskiego senatora 
Boraha do spraw polskich i opi- 
njowaniu o nich bez znajomości 
sprawy przyjęto jednogłośnie. — 
Oczywiście, że Bundowcy wstrzy­
mali się od głosowania, gdyż nie­
miłym dla nich jest  protest prze­
ciwko zakusom .na całość ziem 
polskich.

Drugi wniosek frakcyj socjali­
stycznych wyrażał potępienie z po-
■Miw>viłViraiOTViłVii*flviwniviwnw»iiviRn

Komunikat
W skład nowoutworzonego Ogniska 

Kobiecego przy Zarządzie Okr. Z.P.M.P. 
„Orlę” wchodzą:

Kol. Dubilasowa S. przewodnicząca. 
n Kaszyńska J. instruktorka.
„ Kaźmierska D. zastępczyni instruk. 
„ Mądrówna L. sekretarka.
„ Waćkowska H. wolny mandat.

Posiedzenia „Ogniska* odbywają się 
co drugą niedzielę, począwszy od dn. 15 
listopada r. b. w lokalu przy ul Piotrko­
wskiej 91, o godz. 10.30 przed połud.

Jedno jest pewne.
Dla zrealizowania swych słusznych po­

stulatów polska młodzież uniwersytecka 
nie powinna wychodzić na ulicę lub u- 
ciekać się do gwałtów i ekscesów.

0(00(0

wodu ekscesów młodzieży endec­
kiej przeciwko Żydom i wzywał 
Rząd do energicznych „środków 
przeciwko młodzieży".

W imieniu frakcji NPR.-Lew. 
oświadczył r. Wojewódzki, że po­
tępiając wszelkie ekscesy i napady 
uliczne, frakcja nie przyjmie udziału 
w głosowaniu, gdyż uważa, że jak 
Rząd tak i władze w uniwersy­
teckie przedsięwzięły dostateczne 
środki przeciwko ukróceniu eksce­
sów, że wszelkie uchwały, podnie­
cając w dalszym ciągu nienawiść 
wzajemną, mogą tylko szkodzić 
sprawie uspokojenia namiętności.

Takie same oświadczenia w 
imieniu Ch. D. i bloku gospodar­
czego złożyli radni Cyrański i inż. 
Popielawski.

Było to pobudką do ataku na 
radnych polskich ze strony Żydów 
wszelkich pokrojów z wojowniczym 
dr. Schifmannem (Poal-Sjon) na 
czele.

W swych namiętnych prze­
mówieniach Żydzi chcieli wywrzeć 
presję [na radnych polskich, by 
przyłączyli się do wniosku.

Zabierając głos raz jeszcze 
r. Wojewódzki wskazał, że radni 
Polacy zupełnie wyraźnie potępili 
ekscesy i bójki uliczne, ale w 
żadnym wypadku nie dadzą się 
wciągnąć do akcji obielania ['Ży­
dów oraz nie będą mentorować 
Rządowi, który w energiczny spo­
sób przeciwdziała bez pomocy 
łódzkich socjalistów wszelkim gwał­
tom awanturników.

Oczywiście przy tej okazji nie- 
omieszkał i prezydent Ziemięcki 
zapłonąć świętem oburzeniem w 
imieniu socjalistów polskich.

Z powodu wstrzymania się od 
głosowania PPS-u przeszedł i dru­
gi prowokacyjny wniosek socjali­
stów Żydowskich, który z bezczel­
nością zarzuca Rządowi słabość 
wobec ekscesów i rozwija znaną 
teorję uszczęśliwiania Polski przez 
aroganckich semitów.

Z powodu żydowskich mów 
.bez końca“ posiedzenie zakończo­
no po północy.

Z życia organizacyjnego
K o ło  Prac. Miejskich N . P* R .-L e w .

W poniedziałek dnia 16 listopada r. b.
o godz. 7.30 wiecz. odbędzie się posie- 
dhenie Zarządu z dziesiętnikami.

Obecność wszystkich kolegów ko­
nieczna.

Zarząd.,

Uw aga, Skarbnicy!
Podaje się do wiadomości, że skarb­

nik Zarządu Okręgowego urzęduje w pią­
tki od godz. 18.30 do 20. Skarbnicy dziel­
nic i Kół winni dokonywać wszelkie rozli­
czania organizacyjne podczas godzin urzę­
dowania.

Baczność skarbnicy K ó ł „O rlę cia “
Podaje się do wiadomości Kół Orlę. 

cia, że skarbnik Zarządu Okręgowego, kol 
St. Szewczyk urzęduje 2 razy w tygodniu 
we wtorki i piątki od godz. 5*ej do 7-ej 
wieczorem.

Wszelkie rozliczenia z Okręgiem na­
leży uskuteczniać tylko w wyżej wymie­
nionych dniach.

Powiedz Kolegom
że pracę można zamawiać w Admini-

— — stracji Piotrkowska 9 1 . -----
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JAN WOJTYŃSKI.

Przed świtem...
Ze wspomnień o działalności cenzury  

niemieckiej w P olsce .

Cleinow — prasowy „szef“ okupacji 
niemieckiej w Polsce... Któż nie pamięta 
tego nazwiska...

Na terenie Łodzi odpowiednikiem ta­
kiego „szefa” prasowego był kpt. Zwi- 
deneck, pono w cywilu profesor uniwersy­
tetu w Lipsku, człowiek kulturalny, po­
zbawiony tych wszystkich cech antypatycz­
nych, jakie obserwowaliśmy u przeciętne­
go oficera — Niemca. Pomocnikami — 
cenzorami Zwidenecka byli podoficer Wy- 
gacz (Polak) dla prasy polskiej i dwuch 
innych podoficerów dla prasy niemieckiej
i żydowskiej. Przed Wygaczem było jesz­
cze dwuch innych podoficerów — Polaków 
z Wielkopolski — ale ci funkcje swe peł­
nili b. krótko. Wygacz pozostał do końca 
okupacji...

Po zajęciu Łodzi przez Niemców od­
była się w sztabie niemieckim konferencja 
prasowa, na której zebranym przedstawi­
cielom prasy zakomunikowano o ciążącej 
na nich straszliwej odpowiedzialności w 
wypadkach niestosowania się do 2 wyda­
nych rozporządzeń. Celem konferencji by­
ło steroryzowanie prasy i odebranie zebra­
nym przedstawicielom prasy chęci do ja­
kichkolwiek śmielszych i bezstronnych wy­
stąpień. Pozwolono na podawanie w pra­
sie tylko: oficjalnych komunikatów sztabu,
i władz okupacyjnych-niemieckich, kroniki 
bieżącej i wiadomości ze świata w rodzaju 
„pogoda w Chile”, lub .Wykopaliska w 
Nowej Gwinei“. Co do kroniki bieżącej 
także objęto zakazem umieszczenia wszel­
kie notatki o głodzie, o zapasach żywno­
ści, o cenach rynkowych i t. p.

Zrazu stosunki między prasą a »wła­
dzą” ułożyły się znośnie, Prasa „wiedzia­
ła* co pisać a co omijać. Treść dzienni­
ka ograniczać się musiała jedynie do cia­
snych ram i najniezbędniejszej informacji 
ze źródła urzędowego. W dziale artyku­
łów wstępnych poruszane zrazu wszystko 
nie to, co najbardziej umysły ludzkie in­
teresowało.

Kaganiec... ale nie oświaty.
W owym czasie w Łodzi wychodziły

3 dzienniki polskie: niepodległościowy o 
kierunku radykalnym „Kurjer Łódzki" pod 
redakcją Stanisława Książka, filoniemiec- 
kie „Gazeta Łódzka” i osławiona „Godzi­
na Polski“, zwana „Gadziną Polski“. Po­
zatem wychodziła zawsze i wówczas lo­
jalna wobec {polaków i na obywatelskim 
gruncie stojąca „Neue Lodzer Zeitung” Mil- 
kera, dwa dzienniki żydowskie oraz wre­
szcie organ władz „Lodzer Freie Presse".

Dłuższy czas trwało wzajemne po­
znawanie... Ołówek cenzorski był niejako 
barometrem powodzenia Niemców na fron­
cie: szczęście odwracało się — ołówek 
szalał, szczęście dopisywało — ostrze cen­
zury łagodniało.

Podpisany pełnił wówczas obowiązki 
sekretarza w niepodległościowym „Kurje- 
rze“ (wraz z Just-Wojnarowskim, Gliksma- 
nem, Kempnerem, ś.p. Łąpińskim, Lipiń­
skim, ś. p. Kamińskim). Wydawca nasz i 
redaktor naczelny ś.p. Książek, człowiek 
dużych zalet towarzyskich — nawiązał sto­
sunki towarzyskie z cenzurą, zwłaszcza z 
Wygaczem i nieraz porządnie wyprowadził 
go w pole. Bywało, drukarnia nasza biła 
odezwy i proklamacje antyniemieckie stron­
nictw niepodległościowych — a w pobli­
skiej restauracji hotelowej ś.p. Książek z 
przedstawicielem cenzury zabawiał się do 
tego czasu, dopóki nie było to spokojne
i bezpieczne dla całego nakładu. Po otrzy­
maniu wiadomości, że drukarnia już „czy­
sta" — całe towarzystwo przenosiło się 
nad ranem do mieszkania pomysłowego 
redaktora — który nie omieszkiwał natural­
nie przeprowadzić swych gości przez dru­

karnię. Zaznaczyć należy, że działo się 
b. często, iż cenzory z policją urządzali 
nocne rewizje w redakcjach, drukarniach
i t. p. Będąc w towarzystwie „zajętymi“ 
byli niejako gwarancją spokoju dla niele­
galnej roboty drukarskiej.

Dookoła „Kurjera” gromadżił się wów­
czas cały niepodległościowy świat łódzki 
z pośród bliższych współpracowników i 
przyjaciół wymienię tylko tutaj Just-Woj- 
narowskiego,.Stanisława Lenartowicza (wyż­
szy urzędnik w Warszawie), Czesława Oł- 
taszewskiego (redaktor „Republiki Łódz­
kiej"), Edw. Rosseta (naczelnik Wydziału 
Statystycznego w Magistracie łódzkim), — 
działaczką Ligi Kobiet Rowińską, Robako- 
wicza, red. Cz. Gumkowskiego, red. A. 
Nullusa, red. Stanisława Kempnera, Jana 
Sutorowskiego (wachmistrza Legj., obec­
nie urzędnik Min. Pracy), Aleksego Rżew- 
skiego (b. prezyd. miasta Łodzi, obecnie 
starostę łódzkiego, ś.p. Aleksandra Napiór­
kowskiego i wielu, wielu innych.

Rżewski z łamów „Kurjera" entu­
zjastycznie bojowemi i pełnemi zapału 
artykułami zapalał w masie robotniczej 
wiarę w Wyzwolenie i Jutro i zawsze umiał 
wyprowadzić zręcznym stylem cenzurę w 
połę.

Często odwiedzali redakcję działacze 
P.O.W. zwłaszcza Jerzy Neugebauer, dzia­
łacz ówczesnej P.P.S., N. Z. R. (Jaranow- 
ski i Tysiak), tutaj dookoła redakcji „Kur­
iera” skoncentrowało się z biegiem czasu 
wiele zagadnień z życia ówczesnej nie­
podległościowej podziemnej Łodzi. Rzetel­
nie w „walce” redakcji z cenzurą sekun­
dował personel techniczny z ówczesnym 
nieocenionym w „kawałach" metrampa- 
żem Rydlewskim (obecny właściciel dru­
karń}).

Nie mogło to ujść uwagi władz, że 
łamy „Kurjera" stawały się coraz żywsze; 
biło z nich nadzieją i wiarą w lepsze dla 
Polaków Jutro...

Cenzura zaczęła się obostrzać.
Zwłaszcza od wiosny 1918 r. ołówki 

cenzorskie szaleć poczęły. Artykuły i 
.wzmianki, przedruki z prasy zagranicznej
i warszawskiej — które puszczano w „Ga­
zecie Łódzkiej” lub „Gadzinie” — w „Kurje- 
rze" domyślając się zgóry jakichś wyższych 
tendencyj wyrzucano.

Rozpoczęły się represje — konfiskaty. 
Opiekować się począł też cenzurą Komen- 
dat Policji p. von Oppen.

Von Oppen poczynał sobie ostro.
Konfiskaty były dość oryginalne; cen­

zura „wyrzuciła” kawałek — redakcja — 
(były to już czosy, kiedy, Jmimo grożącej 
kary śmierci — można się było czuć nieco 
pewniej...) go „przez nieuwagę” w nume­
rze puściła... Numer wysłano do cenzury.... 
Za chwilę do redakcji dzwoni „Polizei 
praesidium”, że to i to wyrzucić należy... 
Wówczas dopiero — (nakład był w 95 
procentach na m ieśc ie . .) to z płyt wy­
skrobywano... Przypominam sobie dosko­
nały dowcipny kawał następujący:

Cenzura prewencyjna w przysłanych 
do niej odbitkach wyrzuciła powitanie — 
mojego zresztą pióra — wracającego z 
Magdeburga Komendanta, oraz szereg no­
tatek, z treści których czytelnik łatwo 
mógł sobie zdać sprawę z chwiejącej się 
„potęgi” niemieckiej. Na telefoniczną in­
gerencję redakcji Polizei-Praesidium, które 
ku schyłkowi okupacji stało się silniejszym 
niż „Preseabteilung* — organem — kate­
gorycznie domagało się opuszczenia w nu­
merze „Kurjera” „groźnych” wieścią arty­
kułów.

Mimo to „Kurjer Łódzki” (było to w 
początkach listopada 1918 r.) —  poszedł 
ze skonfiskowaną częścią w świat.

Maszyna rotacyjna była w pełnym 
biegu... — gdy w pół godziny po ukazaniu 
się pisma na mieście — zajechały auta 
z policją, funkcjonarjusze, której z właści­
wą niemieckim pałkarzom brutalnością 
wpadli do maszynowni i... potłukli meta­

lowe odlewy kolumn... bili obcasami... po­
tem z triumfem odjechali...

Oczywista — jeszcze w czasie ich 
pobytu niszczycielskiego w maszynowni
— w odlewni z matryc dokonywano po­
śpiesznie innych odlewów „wrogich” ko­
lumn walki... tak, że, gdy triumfujący pał­
karze odjeżdżali z przed gmachu redakcji
— maszyna biła dalej numer...

To już rozwścieczyło Prutaków... Nie 
minęło 20 minut — jak wpadła do zakła­
dów drukarskich p. Książka, olbrzymia wa­
taha pałkarzy z komisarzami (foksterjerami 
zwanych wówczas) na czele, która obsa­
dziła cały dom, nie wypuszczając nikogo... 
Ja osobiście — sekretarz „Kurjera” — by­
łem trzymany około 4 godzin. Zbiry wpa­
dły do maszynowni — znów poniszczyli 
odlewy, szukali matryc, ale nic nie znaleźli 
(zasługa to obecnego tramwajarza łódzkie­
go Justa) — obsadzili lokal i czekali... To 
czekanie sprzykrzyło im się widocznie, 
gdyż jeden z agentów zwrócił się do ma­
szynisty, p. Szkopińskiego — z łobuzerską 
miną, aby ten zdradził tak, na mur, sposób 
unieruchomienia na zawsze maszyny... — 
Dzielny Szkopiński zgodził się skwapliwie 
wziął łapówkę (coś 80 marek) wszedł pod 
maszynę rotacyjną, kręcił — stukał, wy­
myślał, aż wreszcie spotniały i zbrudzony, 
ale uśmięchnięty wyniósł agentom pruskim 
maleńki nit i śrubkę oświadczając pocichu 
a uroczyście, że „już teraz napewno ma­
szyna nie ruszy”... /

Stan bezrobocia, aczkolwiek w Pol­
sce nie jest tak groźny, jak w innych pań­
stwach, narzuca jednak na wszystkie czyn­
niki konieczność niezwykłej czujności, a 
to z dwóch powodów. Po pierwsze — po­
łożenie tych bezrobotnych, którzy wyczer­
pali już ustawowe zasiłki, jest tak opła­
kane, że wymaga natychmiastowej pomo­
cy, jeśli rzesze bezrobotnych nie mają 
popaść w najskrajniejszą nędzę, a temsa- 
mem w nieobliczalną w skutkach rozpacz. 
Powtóre sytuacja gospodarcza każe prze­
widywać, że w najbliższych przynajmniej 
miesiącach nie nastąpi poprawa i że li­
czyć się należy nietylko z tem, iż wzrost 
bezrobocia nie zostanie zahamowany, lecz 
przeciwnie ilość bezrobotnych będzie się 
zwiększała.

Z tych powodów muszą być wyczer­
pane wszelkie środki, jakie są do rozpo- 
rządzenia, by przynieść głodującym rze­
szom doraźną pomoc, a przedewszystkiem 
stworzyć dla nich możność pracy i zarob­
kowania.

Jednym z takich środków, który jest 
aktualny zwłaszcza na Śląsku, to sprawa 
obcych obywateli. Rząd, przewidując, że 
stosunki mogą się pogorszyć, jeszcze w 
lutym b. r. wydał przepisy wykonawcze do 
rozporządzenia p. Prezydenta z r. 1927 o 
ochronie rynku pracy, wskutek czego roz­
porządzenie to weszło w życie na całym 
terenie Rzeczypospol tej. Na mocy tego 
rozporządzenia pracodawca może zatrud­
niać pracownika, nie będącego obywate­
lem polskim, jedynie po uzyskaniu na to 
zezwolenia władzy.

Interes ogólny wymaga [ścisłego za­
stosowania tego rozporządzenia przynaj­
mniej na czas obecnego kryzysu. Byłoby 
bowiem rzeczą wysoce niesprawiedliwą 
pozwalać na zajmowanie stanowisk przez 
obcokrajowców, wówczas, gdy liczne rze­
sze obywateli polskich muszą cierpieć głód 
z powodu braku pracy.

Gdyby zastosowano to rozporządze­
nie wówczas opróżniłaby się poważna li­
czba stanowisk w dziedzinie pracy umy­
słowej, gdzie ciągle jeszcze zatrudnionych 
jest w przemyśle i handlu wielu obywa-

Miny triumfujące Prusaków były nie­
zwykłe.... Grożąc odjechali nareszcie... a 
wówczas maszyna znów bić poczęła ów 
nakład z artykułem witającym Komendanta 
z wzmiankami i depeszami o zbliżających 
się klęskach Niemiec.

Zuch Szkopiński wpadł pod ziemię... 
„syt” „łapówki” (którą zresztą złożył na 
walkę o wolność).

Długo go później szukało prusactwo 
w Łodzi — ale napróżno. Jemu to w pier­
wszym rzędzie zawdzięczała Łódź ów­
czesna wiadomość o powrocie Komendanta 
z Magdeburga.

Później cenzura coraz silniej działała. 
Wszyscy współpracownicy ‘„Kurjera” byli 
„pod dozorem”, wydany był nakaz are­
sztowania i wysłania do obozów wydawcy 
p. Książka...

Tymczasem przyszedł 11 listopad.
Ukrywający 'się ś. p. Książek wraz 

ze ś. p. red Milkerem „przejmowali" ar­
chiwum Presseabteiiung od kpt. Zwide­
necka. Kulturalny też Niemiec (Sas) miał 
minę speszoną — lecz nie przejmował się 
zbytnio porażką Wilhelmowskich Niemiec.. 
Najlepsze mieli miny cenzory. którym stale 
władze groziły, że w [razie jakichkolwiek 
„ulg” dla prasy — to „zsyłka na front...

A przecie cenzorzy — zwłaszcza cl 
polscy — mieli rodziny, no i byli Polaka­
mi... z zaboru pruskiego... j

teli obcych, tak mężczyzn, jak i kobiet.
Z całą pewnością twierdzić można 

że gdyby władze odmówiły zezwolenia na 
zatrudnienia obcokrajowców chociaż w pe­
wnej części, wówczas nie byłoby ani jed­
nego bezrobotnego pracownika umysłowe­
go- O dodatnich skutkach takiego stanu 
dla całokształtu życia gospodarczego, nie 
trzeba wspominać.

Takie zarządzenie wobec groźnego 
s ta n u  bezrobocia byłoby zupełnie uspra­
wiedliwione tem w ię c e j ,  t o  w e d ł u g  P ” y- 
puszczalnych obliczeń około 70 proc. ob­
cokrajowców stanowią obywatele niemieccy 
co do których Polska nie ma chyba obo­
wiązku stosowania specjalnych względów.

Należy mieć nadzieję, że odnośne 
czynniki zagadnienie to wezmą pod uwagę, 
by przyjść z pomocą licznym rzeszom bez­
robotnych zwłaszcza pracowników urny» 
słowych.

( o ) ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® © © © ®

R o b o tn ik  ty lk o  w e  w ł a ­
sn y m , s p ó łd z ie lc z y m  s k le p ie  
k u p o w a ć  m o ż e .  O t e m  p a ­
m ię ta jm y :  t o  m ó w m y  s w o ­
im  ż o n o m  i c ó r k o m - 

® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®  

ZASTANÓW SIĘ!
Czy wolno Ci krzywdzić pismo przez 

zaleganie z opłat« prenumeraty?
Czy wiesz o tem, że stajesz się gor- 

szym_od kapitalisty, jeśli ociągaSz się z wy­
konaniem obowiązku każdego prenumera­
tora?

„Polska Zbrojna”.

Obcokrajowcy
zabierają pracę obywatelom polskim w Polsce

Dźwiękowy JCino-Zeatr

I  „przedwiośnie”
Żeromskiego U ,  róg Kopernika.

D z if  i d n i n a s tę p n y c h !  Ozli  i d n i n a s tę p n y c h !
POTĘŻNY FILM EROTYCZNY p. t.

K A W I A R E N K A
MAURICE CHEVALIER1  CENY MIEJSC: zł. 1.25 90 gr. i 60 gr.

Na 1 seans wszystkie miejsca po 60 gr.
1  P o c r ą t e k  » e a n ió w  o g. 4 pp. W sob  r y  n ledzle- 
1  le 1 iw l^ ta  o 2 p. p. O s ta tn i  o god ' .1 0  wieez- Następny program: Potężny film p. t. „ L A T A R N I A  M O R S K A “

Wydawca Zarząd Wojewódzki . ;** P ,R . Druk F. Rydlewskieflo Sienkiewicza 35. Telefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


